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WSTRZYMANIE 
SPRZEDAŻY PŁASZCZY 

W NIEMCZECH
Wiedeń. —- „Neues Wiener 

Tagblatt“ podaje, że zarządzę-, 
njem kierownika gospodarki tek­
stylnej Rzeszy od dnia 1 grudnia 
b. r. została wstrzymana sprze­
daż na normalne kartki męskich 
płaszczy zimowych. Zarządzenie 
to motywowane jest potrzebą 
pozostawienia istniejących zapa­
sów płaszczy zimowych dla tych 
obywateli, którym ta odzież bę­
dzie wydawana po udowodnie­
niu ..nieodpartej konieczności“. 
Płaszcze zimowe nie będą wy­
dawanie na normalne kartki ró­
wnież wtedy, gdy właściciel 
kartki, w przewidywaniu zaka­
zu. zastrzegł sobie prawo póź­
niejszego kupnu.

ANGLIA WYDAJE
DWA MILIARDY DZIENNIE

Londyn. — Cyfry, ogłoszone 
przez angielskie ministerstwo fi­
nansów, wskazuje, że Wielka 
Brytania wydaje dziennie na po­
trzeby wojenne 12 milionów 876 
tysięcy funtów sterUngów (prze­
szło dwa miliardy franków).

Na zaopatrzenie w materiały 
i żywność wydano w ostatnim 
tygodniu 90 milionów 134 tys. 
funtów sterlingów, zamiast 72 
milionów funtów sterlingów w 
poprzedn i m tygodn i u.

Wzrost wydatków wynosi 
więc 2 i pół miliona funtów dzień 
nie (około 450 milionów),

' ** *
Londyn. — Przedstawiciel rzą­

du ośw iadczył w Izbie Gmin, że 
rząd angielski zamówił w ame­
rykańskich warsztatach mor­
skich 60 - transportowców.

Norwegia i Dania 200 milionów.
Jest io poważna suma. Pie­

niądze te zwrócone będą oby­
watelom i rządom tych państw 
skoro tylko odzyskają sw ą niepo­
dległość.

Pod pewnymi warunkami, ma 
łe sumy wypłacane są ich wła­
ścicielom prywatnym. Uchodźcy 
mogą otrzymać ze swych kapi­
tałów w U. S. A., tyle ile potrze­
ba im oa utrzymanie. Krewni 
osób w krajach okupowanych 
mogą im wysyłać drobne sumy 
z tych kapitałów, pod warunkiem 
¿e czynili to samo- przed wojną.
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Stosunki
niemiecko - sowieckie

Wypadki 11-go listopada 
w Paryżu

Zachód był zawsze do pewne­
go stopnia bezsilny, o ile chodzi­
ło o zrozumienie zamierzeń i 
polityki rosyjskiej. Rosjanom pod 
suwano pewną własną logikę, 
która jednak zupełnie nie odpo­
wiadała ich metodom myślenia. 
Rosjanie jednak sobie kpią z na­
szej logiki, ponieważ nie posia­
dają ani rutyny pewnych metod 
ani też. fetyszyzmu słów. Lenin 
sam nazwał „dziecinną chorobą 
komunizmu“ — trzynianie się 
kurczowo doktryny przy ocenie 
wypadków.

W t;n sposób daje się wytłu­
maczyć widoczna gętkość dyplo­
macji rosyskiej i ewolucja jej sto­
sunków z Niemcami.

W ostatnich stuleciach Niem­
cy wywierały swój nacisk za po­
mocą dwóch kierunków na pań­
stwo rosyjskie : przez baronów 
bałtyckich i przez małżeństwa 
pomiędzy rodzinami panującymi. 
Od czasów Piotra Wielkiego by­
ło jedenastu carów lub carowych, 
w których żyłach płynęła krew 
niemiecka.

Gabinet petersburski był prze­
ciw Austrii, lecz (poza kilku 
przerwami) nie był wrogim w 
stosunku do Niemiec. W czasie 
przemówienia sw.ego w dniu 7 
października ub. r. Hitler słusz­
nie powiedział, że Rosja i Niem­
cy zawsze współpracowały z so­
bą i cierpiały na skutek wojen 
między sobą.

Apostoł połączenia Słowiań­
szczyzny, pisarz Daniłowski, nie 
powiedział, że „głos przeznacze­
nia zmusza Słowian i Niemców 
do wzajemnego pomagania sobie 
•aby mogli osięgnąć przeciwne 
cele“ ?

Wojna z lat 1911 — 1918 prze­
kreśliła jednym zamachem ca- 
ryzm i jego śmiertelnego wroga, 
Austrię Habsburską. Odtąd sto­
sunki pomiędzy Berlinem i Mo­
skwą utrzymywały się na linii 
falistej. Traktat w Rapallo był pe­
wnym odbiciem wspólnoty inte­
resów. która zaznaczyła się nie­
zatartym śladem ewolucji w ich 
stosunkach. Obaj podpisujący 
traktat, mieli wspólny wstręt do 
postanowień wersalskich ; każdy 
z nich miał nadzieję, że to właś­
nie jego partner będzie pogrom­
cą „zachodniego kapitalizmu“.

Gwałtowna ofenzywa przeciw­
ko komunizmowi towarzyszyła 
bez wątpienia dojściu do władzy 
Hitlera. Nowy kierownik Rzeszy 
jednak najpierw przeniósł tę ofen 
zywę na wewnętrzny teren po­
lityczny. a pierwszym jego czy­
nem zewnętrznym było właśnie 
wznowienie układu o neutralno­
ści z 1926 r.

Następnie poświęcił się Hitler 
bezpośrednim atakom przeciwko 
bolszewizmowi rosyjskiemu.

Naogói w idziano w tym dowód 
nieubłaganego i wzmagającego 
się wstrętu. Niemniej daje się 
zauważyć w obydwu formach 
rządu pewne ..podobieństwo“. 
Tak jak Niemcy, szukała Unia So­
wiecka w swym zespoleniu wew 
nętrznym pomocy, której inni 
szukali w paktach i oparciu zew­
nętrznym. Jak w Moskwie, tak i 
w Berlinie decyzja zależała od 
jednego człowieka : obrady nad 
umową były otoczone tajemni­
cą.

Przypuszczając nawet psycho­
logiczną możliwość porozumie­
nia pomiędzy dyktatorami, Paryż 
i Londyn uważały, że antagonizm 
doktrynalny jest ostateczny. Rzą­
dy jednak, które poświęciły dużo 
czasu swej politycznej grze, zna­
ją cenę pomyślnej ugody. Caro­
wie (Aleksander II. na Kongre­
sie w Berlinie ; Mikołaj II XV 
Buchlau oraz postanowienia pak 
tu z kw:,?tnia 1915 roku) poświę­

Ameryka stróżem obcych skarbów
Waszngton. — W związku z 

„zamrożeniem" kapitałów ru­
muńskich w tym kraju. Wuj 
Sam stał się opiekunem zasobów 
finansowych i inwestycyj dziewię 
ciu państw, od czasu rozpoczę­
cia się w’ojny europejskiej. W sa­
mej opiece rząd Stanów' Zjedno­
czonych ma 3 miliardy 465 milio­
nów dolarów, należących do oby 
watek i, rządów tych państw.

Obliczenia wykazują, że Esto­
nia, Łotwa i Litw a mają 2 miliony 
dolarów w U. S. A., Holandia 
miliard 398 milionów, Belgia 512 
milionów. Francja miliard 283 
miliony, Rumunia 70 milionów, 

cili niejednokrotnie swą przy­
jaźń dla słowian — bardziej pil­
nym interesom.

Błędem też było nie wyciąg­
nięcie pewnej nauczki z tych wy 
darzeń ; Francja i Anglia dały się 
wziąć na lep tych „ideologii“. — 
„Krucjata ideologiczna“ z lat 1936 

- 1938 stanowi szczyt ich iluzyj. 
Wojna cywilna w Hiszpanii. 
Front Ludowy we Francji i pakt 
ąntykominternowski — wydawa­
ły się wstępem do śmiertelnego 
pojedynku pomiędzy bolszewiz- 
mein a socjalizmem nacjona­
listycznym. W rzeczywistości je­
dnak, prawdopodobnie te właś­
nie wydarzenia skłoniły Stalina 
do zmiany swego stanowiska.

Zabiegi Londynu i Paryża ce­
lem osiągnięcia Unii Sowieckiej 
na ich stronę« były przez Sowie­
ty tłumaczone jako pewnego ro­
dzaju wątpliwości w własne siły.

Zresztą — jak oświadczył Sta­
lin w marcu 1939 roku — nie wi­
dział on żadnych powodów do 
mieszania się do tego konfliktu.

Tak doszło do układu sowiec­
ko - niemieckiego w sierpniu ub. 
roku.

Brak dostatecznej znajomości 
zasad historycznych i psycholo­
gicznych problemu rosyjskiego 
doprowadził do fałszywej oceny 
faktów.

Inną kwestią jest, przewidzieć 
przebieg, w jakim rozwiną się 
stosunki niemiecko - sowieckie 
na przyszłość. Domaga ona się 
jednak sądu zimnego obiektywi­
zmu. Niemcy są obecnie sąsiada­
mi Rosji. Są one od czasu swego 
powiększenia, drugim słowiań­
skim państwem w Europie. Są to 
dwa nowe fakty. Hitler napzewno 
nie zaniedbywał ich w swych 
projektach odbudowy Europy.

t.

Vichy. —- Informacje radia bry-I żadnego studenta ani gimnazisty, 
tyjskiego, nadawane przez emi-1 Nie wykonano również żadne- 
grantów we francuskim języku. * go wyroku doraźnego.

PARYŻ: Sorbona.

podają od kilku dni, że po wy­
padkach, jakie miały miejsce w 
dniu 11 listopada b. r. w Pary­
żu zostało rozstrzelanych przez 
wojskowe władze niemieckie 11 
młodzieńców.

Informacje te nie są zgodne z 
prawdą.

Fakty przedstawiają się nastę­
pująco :

W czasie wypadków. w’ dniu 11 
listopada, aresztowano 123 oso­
by, wśród którychznajdowało się 
90 gimnazistów' i 14 studentów. 
Cztery osoby zostały lekko ran­
ne i nikt nie został zabity.

Władze niemieckie nie posta­
wiły' przed Trybunał wojskowy

Vichy. — Dziennik Urzędowy 
! podaje, że stosownie do umowy 

francuskp-niemięckiej, podpisa 
ncj w Wiesbaden w dniu 11 li­
stopada b. r„ dotyczącej kompe 
saty wypłat, jest możliwym 
przesyłanie pieniędzy jeńcom 
wojennym.

Szczegóły w tej sprawie zosta 
i ną podane później.

Operację wojenne

Bitwa na Atlantyku Południowym
Nocne ataki na Londyn i Portsmouth

Bombardowanie lotnisk w Holandii
Grecy zajęli port Santi-Ouaranta

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — Na południowym 

Atlantyku odbywała się wałka 
pomiędzy dwoma pomocniczy­
mi krążownikami +— niemiec­
kim i brytyjskim. Ten ostatni 
został ciężko uszkodzony. Nur 
kowiec niemiecki zatopił 4 stat­
ki nieprzyjacielskie o pojemno 
ści 13.300 ton.

Bombowce Rzeszy atakowa­
ły ponownie Londyn oraz Bir* * 
ghani i Southampton, wywołu­
jąc liczne pożary. Pozatym do­
konano dłuższego nalotu na 
Portsmouth.

Dalekpnośne działa niemiec­
kie ostrzeliwały z powodze­
niem konwój brytyjskich stat­
ków handlowych koło Dover.

Kilką samolotów' brytyjskich’ 
ukazało się nad zachodnimi 
Niemcami lecz bomb nie rzu­
cano.

Łączne, straty lotnictwa nie­
przyjacielskiego wynoszą 10 sa 
moiotów', brak zaś 7 maszyn 
niemieckich.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE..

Londyn. —Wieczorom odbył 
się alarm lotniczy w Londynie. 
Rzucono kilka bomb na okręg 
tutejszy oraz na kilka miast pro 
wincjónalnych. Silniejszy atak 
był skierowany na jedno z 
miast południowo - zachodnich 
Anglii.

Ze względu na niepogodę, za- 
wieszoiio naloty dalekosiężne, 
lecz aparaty obrony wybrzeży 
dokonały bombardowania lot­
nisk w Holandii (Rotterdam), 
fabryki chemicznej w Endho- 
ven oraz bazy nurkowców Rze­
szy w Loricnt. Dwa aparaty bry 
tyjskic nie powróciły z tycli ope 
raeyj.

Admiralicja brytyjska dono­
si, iż handlowy statek angielski 
zamieniony na krążownik po­
mocniczy „Carnavou Castle4’ 
spotkał sio na Atlantyku połud 
niówym z korsarskim okrętem 
niemieckim. . ukrywającym się. 
pod pozorami statku handlow*e

(P.W. 7396).

Informacje emigrantów’, którzy 
się odważają mówić przez radio 
brytyjskie są więc fałszywe.

WYSYŁKA PIENIĘDZY 
DLA JEŃCÓW WOJENNYCH

go. Według pierwszych wiado­
mości, otrzymanych w’ Londy­
nie, bitwa została stoczona na 
znacznej odległości, gdyż szyb­
szy znacznie okręt niemiecki — 
unikał walki na krótki dystans. 
Wystrzelono znacżną ilość poci 
sków. „Carnavou Castle” został 
lekko uszkodzony i miał kilka 
ofiar. Nie wiadomo, czy okręt 
niemiecki poniósł jakieś szko­
dy. Walka ta została stoczona 
o 1120 km na półnoeiiy-wschód 
od Montevideo.
KOMUNIKATY GRECKIE...
Ateny. — Wojska greckie zaję 

ły port i miasto Santi-Quaraa- 
ta, w południowej Albanii, na 
północny wchód od Korfu.

Pozatym walki toczą się 
wśrodkowej i południowej czę 
śei frontu, gdzie Grecy znowuż 
posunęli się naprzód, mimo ży­
wej; akcji lotnictwa włoskiego.
KOMUNIKATY WŁOSKIE,..

Rzym. — W Albanii nieprzy­
jaciel wywiera znaczny nacisk 
na lewe skrzydło armii włos­
kiej, która dzielnie kontrataku 
je. przyczyni dywizje ..Arezzo” 
i Venezia* ’ odznaczyły się w naj 
wyższym stopniu. Lotnictwo 
włoskie popiera akcję, lądową i 
bombarduje tyły nieprzyjaciel­
skie. Wszystkie samoloty wróci 
ły do swych baz.

SOWIECKIE 
„KORPUSY KADETÓW“

Moskwa. — W Sowietach po­
stanowiono przywrócić instytu­
cję korpusów kadetów', przygo­
towujących chłopców- w wieku 
od 10 lat wzwyż do służby woj­
skowej. Rosja carska miała około 
30 takich szkół. W okresie woj­
ny domowej między bolszewika­
mi a „białą gwardią“ określenie 
..kadet“ było równoznaczne z po­
jęciem „białogwardzisty“. Wycho 
wankowie sowieckich „korpu­
sów’ kadetów“ będą zapewne re­
krutować się z szeregów „kom- 
somołu“.

„Oś” uspakaja 
Węgry i Rumunię

Rzym. — Z racji nowego napie 
cia, iakie się wytworzyło pomię­
dzy Budapesztem a Bukaresztem 
po przemówieniu antyw-ęgier- 
skim gen. Antonesco w Alba ■ 
Julia, posłowie Rzeszy i Italii w 
obu tych stolicach odbyli długie 
narady z ministrami spraw’ za­
granicznych Węgier i Rumunii.

Przedstawiciele państw „osi“ 
w yjaśnili, iż tak Węgry, jak i Ru­
munią winny ściśle przestrzegać 
układów, zawartych pod egjdą 
„osi“, a dotyczącym Siedmiogro­
du.

SZWAJCARIA WALCZY
ZE SKRAJNYMI ŻYWIOŁAMI

Berno. — Po rozwiązaniu par­
tii narodowo - szwajcarskiej, 
władze federalne poleciły prze­
prowadzenie rewizji w sekreta­
riatach tej partii w Zurychu, Ge­
newie i"Luzernie.-Zebrano sze­
reg różnych dokumentów, z któ­
rych wynika, m. in., iż partia ta' 
liczyła w niemieckiej części 
Szwajcarii przeszło 2 tys. człon­
ków. Wszystkie lokale i biura or 
ganizacji zamknięte.

Poza tym, na podstawrie dekre­
tu z 26 ub. mieś, w sprawie roz­
wiązania partii komunistycznej, 
dokonano szeregu rew izyj w lo­
kalach także tej skrajnej organi­
zacji, przyczyni wykryto znaczne 
zapasy druków, książek i ulotek 
propagandowych.

Tak więc, mimo zakazu akcji 
komunistycznej w Szwajcarii, 
wydanego w dniu 6 sierpnia b. 
roku, agitatorzy tych ugrupowań 
prowadzili nadal nielegalnie swą 
wywrotową akcję.

D. N. B. o LUDNOŚCI 
ALZACKIEJ

Berlin. — D. N. B. komunikuje 
•oficjalnie, iż pogłoski, krążące w 
prasie zagranicznej o zamiarach 
ewakuacji części ludności alzac­
kiej, mówiącej po francusku —•„ 
(jak to miało miejsce w Lotaryn­
gii) — są pozbawione wszelkich

REKORDOWY BUDŻET 
MARYNARKI 

AMERYKAŃSKIEJ
Nowy Jork. — Rząd Stanów 

Zjednoczonych zaakceptował no 
w v budżet marynarki w rekor­
dowej wysokości 3.3 miliardów 
dolarów. Budżet ten, większy o 
miliard dolarów’ od bieżącego, 
przewiduje około 1,3 miliarda 
dolarów na budowę okrętów.

KATASTROFA 
SAMOLOTOWA

W CHICAGO
6 zabitych 10 rannych

Chicago. — Samolot handlowy 
należący do firmy „Unitę d‘Ar- 
lines“ rozbił się w nocy w chwili 
lądowania na lotnisku w Chica­
go. Sześć osób zostało zabitych i 
10 rannych.

Wypadek był 4 spowodowany 
złą pogodą i nie wystarczającą 
widzialnością.

Samolot zawadził o 2 piętrowy 
dom i zapalił się. Straży pożar­
nej. która zjechała na miejsce 
wypadku, udało się ugasić pożar 
i wyratować niektórych pasaże­
rów.

Wediug ostatnich wiadomości 
8 osób rannych jest w stanie bez­
nadziejnym.

LOTERIA KRAJOWA
LOSOWANIE XI SERII
Paryż. — Odbyło się w' 

Paryżu losowanie XI Serii 
Loterii Krajowej.
Oto rezultaty :

Numer 213.828
wygrywa 5.000.000 franków.

Numery 160.408 i 633.600 
wygrywają po 1.000.000 fr.

Numery :
344.050 459,612 556.447 864.830 

węygrywaią po 500.000 fr.
Numery kończące się na :

22.919 wvgrvwaia KNI.000 fr.
58.124 — 50.000 fr.
60.704 — 50.000 fr.
Numery kończące się na :

1.531  w’vgrvwaja po 10.000 fr.
483 — 5.000 fr.
51 — 1.000 fr.

3 — 220 fr.
3 — 110 fr.

Losowanie. XII Serii od­
będzie się 17 grudnia b. r.

Dymisja
Marszałka Badoglio

Berlin. — Agencja D. N<. B. do­
nosi :

„Marszałek Piętro Badoglio 
zfożyl dobrowolnie swoją funkcję 
szefa sztabu generalnego.

„Został on zastąpiony przez ge­
nerała Hugo Cavallero.
KARIERA GEN. CAVALLERO...

Rzym. -- lir. Hugo Cavallero. 
generał armii, liczy 60 lat. Brał 
on udział w wojnie w Libii, jako 
szef sztabu generalnego.

Podczas wojny światowej był 
on szefem wydziału operacyjne­
go (III wydział).

P. Musśolini zamianował go 
następnie podsekretarzem stanu 
do spraw wojskowych.

Na stanowisku tym gen. Cava' 
Ierro pozostawał do 1928 r.

Współpracował czynnie nad 
reorganizacją wojskową.

Król mianował go senatorem i 
następnie hrabią.

Gen. Hugo Cavalerro był wy­
różniony za wyjątkowe zasługi 
osobiste i wojskowe.

I Hr. Cavallero dowodził woj­
skami we włoskiej Wschodniej 
Afryce.

Jest on pisarzem i znanym rze­
czoznawcą wojskowym.

Mieszkał dłuższy czas w Gene' 
wie, będąc delegatem swego rzą­
du na konferćcji rozbrojeniowej.

Itaki japońskie pKseiwla
Stanom Zjednoczonym

Waszyngton. — Prasa japoń­
ska gwałtownie atakuje Anglię 
i Stany Zjednoczone spowo- 
du udzielenia pomocy rządowi 
Czang Kai Szeka.

Pisma japońskie zarzucają tym 
krajom, a szczególnie Stanom 
Zjednoczonym, żc dążą do prze­
szkodzenia pacyfikacji Dalekiego 
Wschodu.

Gazeta „Kukumin“ pisze : — 
„Naród japoński winien zdać so­
bie sprawę z tego, że zagadnie­
nie chińsko - japońskie, nie jest 
zagadnieniem, dotyczącym tylko 
Japonii i Chin, lecz jest jednym z 
obiawów walki pomiędzy zwolen 
nikami starego porządku i obroń­
cami nowego. Stany Zjednoczo­
ne, naprzykład, starają się utrzy­
mać możliwie dłużej stan zabu- 

, rżenia w’ Azji, aby wyczerpać si­
ły Japonii“.

Gazeta „Yomiuri“ pisze : — 
Jest zupełnie jasnym, że nowa 
pożyczka amerykańska dla rządu 
w Czung King, jest próbą wywar 
cia nacisku na Japonię.

„Japonii nie pozostaje nic in­

P. vtenit skazany 
na 6 lat winienia z zawieszeń
Clermom-Ferrand. — Kapi­

tan tłumacz, p. ' Pierre Viénot. 
b. podsekretarz Stanu w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych 
który wyjechał wraz z innymi 
członkami parlamentu w dniu 
20 czerwca 1940 r. na, pokładzie 
statku „Massilia” — stanął 
przed sądem wojskowym, os­
karżony o opuszczenie placów- 

j ki i dezercję w oz-asie wojny.
Zatrzymany w- dniu 21 czerw' 

ca b. r. przez władze wojskowe 
w Casablanca został on prze­
transportowany w dniu 4 paź­
dziernika b; r. tk> więzienia woj 
skowego w Clermont-Ferrand.

Przestępstwa, jakie mu za­
rzucano są następujące: przy­
dzielony w kwietniu 1940 r. do 
Ministerstwa Informacji z mis­
ją uzgodnienia i kontroli akcji 
urzędów propagandy politycz­
nej zagranicą, p, Pierre Viénot, 
ewakuował sie ze swym urzę­
dem w dniu 10 czerwca do 

XAZ RilRu wierszach
Tokio. — Liczne japońskie de­

legacje gospodarcze odjechały 
do szeregu państw — środkowo 
i południowo - amerykańskich 
dla zbadania możliwości rozsze­
rzenia handlu zagranicznego.

* *
Warszawa. — Przesiedlenie 

żydów w Warszawie do dzielnicy 
żydowskiej zostało już ukończo­
ne. Obecnie rozpoczyna się prze­
noszenie warsztatów i sklepów 
żydowskich. Terminu przeniesie­
nia przedsiębiorstw jeszcze nie 
podano. W pierwszym rzędzie 
mają być przeniesione te war 
sztaty, które mogą być połączo­
ne z mieszkaniem ich właścicie­
la. Termin wyprowadzenia się 
Polaków z dzielnicy żydowskiej 
minął 16 listopada.

« * -
Nowy Jork. — W Nowym Jor­

ku skazano na więzienie sześciu 
studentów, którzy uchylali się od 
rejestracji wojsko we j.

nego, jak zamknąć hermetycznie 
w szystkie połączenia z Czung - 
Kjngiem.

„Udzielenie dla Czang Kai Sze­
kli pożyczki w wysokości 100 mi­
lionów dolarów' w kilka godzin 
po iMłdpisaniu przez Japonię trak 
talu pokojowego z rządeip w Nan 
kinie, jest dowodem, że rząd ame 
rykański nie chciał zostawić bez 
odpowiedzi powyższego kroku 
Japonii“.

PRZEMYSŁ
NA KRESACH WSCHODNICH

Moskwa. — Władze sowieckie 
okupacyjne organizują w półno­
cno wschodniej Polsce, nowy 
ośrodek przemysłu. Na ośrodek 
ten złożą się miasta następują­
ce : Białystok. Grodno, Nowo­
gródek, Piiisk. Baranowicze, 
Brześć. Lida. Wołkowi sk. Mia­
sta te będą ośrodkiem fabryka­
cji obuwia i odzieży. Plan s<>- 
wiecki zamierza podnieść pro­
dukcję w.tych mkśtach o 74 pro­
cent w porównaniu z produkcją 
z roku 1939, ' J f

E Tońrs i w dniu 15 czerwca do 
Bordeaux.

W dniu 17 czerwca b. r. najh- 
sał z tego miasta do Minister­
stwa Spraw Zagranicznych z 
prośbą o wskazówŁi i przydzie­
lenie go spowrotem do dyspozy 
cji władz wojskowych, jeśliby 
stanowisko jego przestało ist­
nieć. .

Nid czekając odpowiedzi, 
Pierre Vienot wyjechał z Ver­
don (Gironde) w dniu 20 czer­
wca b. r. ze swoją żoną i kuzy­
nem Gilles Vienot na pokładź.e 
statku „Massylii”.

Sąd wojskowy skazał go za 
to na 8 lat więzienia z zawiesze- 
rieni.

Wyrok podaje, że zawiesze­
nie kary ¿ostało zastosowane ze 
względu na zasługi oskarżone­
go. W wojnie 1914-1918 był on 
3 rzy ranny i 2 razy podany w 

i rozkazie wojskowym.

Ryga. — W Rydze i Archarr 
gielsku utworzono sowieckie 
okręgi wojenne.

Moskwa. — Dziennik sowiec­
ki ,.Praw’da“ donosi o sabotażach 
rolnych w okręgu Lwowa, wyra­
żających się w niedostarczanm 
władzom okupacyjnym zboża. 
Niektóre powiaty, wykonały tyt­
ko 10 do 15 procent narzucone­
go im przez władze sowieckie 
planu. Dotyczy to zwłaszcza oko 
lic. Jąw’orow a. Oleska i Glinian.

Wilno. — Nacjonalizację wiek 
szych domów nakazał rząd Li­
tewskiej Socjalistycznej Republi 
ki Radzieckiej. W Wilnie. Kow­
nie, Poniewieżu i Szawlacłi ma­
ją myć znacjonalizowane domy 
o powierzchni tyżytkówej nonąd 
220 m._kw’„ a w innych miastach 
o powierzchni ponad 170 m. kw.



WIARUS POLSKI

TO i OWO
Mało znaną jest rzeczą, że na­

wet w Europie istnieją kolosalne 
elektrownie geotermiczne, czer­
piące energię napędową jedynie 
z ciepła wydobywającego się z 
głębi ziemi gorącej pary i gazów. 
Zakłady te powstały na terenach 
znanych już przeszło siedem wie 
ków z gorących źródeł na po­
wierzchni ziemi.

Już w roku 1910 cztery miasta 
włoskie : Florencja, Livorno. Ce- 
cina i Voltera, były zaopatrywa­
ne w prąd elektryczny przez 
trzy geotermiczne elektrownie 
o łącznej mocy 40 tys. KW, nale­
żące do towarzystwa Soc. Bora- 
cifera. W roku 1939 pierwsze po­
ciągi na zelektryzowanej linii 
Rzym Florencja czerpały prąd 
również z geotermicznej elektro­
wni toskańskiej.

Bardzo stare dokumenty wska­
zują na to, że już przed 700 laty 
występowały w okolicach Pizy 
źródła, z których wydobywały się 
gorące gazy i para. Dopiero przed 
150 laty zainteresowano się tym 
zjawiskiem na skutek odkrycia 
w tych źródłach cennych pier­
wiastków chemicznych, lecz do­
piero przez 40 laty przystąpiono 
do eksploatacji na sposób nauko­
wy i przemysłowy. W roku 1900 
zaczęto przeprowadzać szereg 
wierceń. W czasie jednego z ta­
kich wierceń w roku 1931 nastą­
piła gwałtowna eksplozja i z wier­
conego otworu wytrysnął na 300 
metrów w górę olbrzymi stru­
mień pary o wydajności 220 ty­
sięcy kg. pary na godzinę. W la­
tach 1932 i 1936 przeprowadzono 
dwa następne wiercenia uwień­
czone podobnym skutkiem, dzię­
ki czemu wydobycie pary tel li­
rycznej wzrosło do 600 tys. kg. na 
godzinę. Wycie pary, wydobywa­
jącej się z dopiero wywierconych 
otworów było tak donośne, że 
Jeszcze w oddalonej o 40 km. Flo­
rencji było wyraźnie słyszane. Ró 
wnocześnie z wykorzystaniem 
ciepła wydobywającej się pary dla 
inapędu elektrycznych turboge­
neratorów rozpoczęto eksploa­
tacje składników chemicznych 
tych gazów, a przedewszystkim 
kwasu węglanego, którego pro’ 
Hokeja sięga 1500 kg. na godzinę.

Włosi zachęceni takimi wspa­
niałymi rezultatami wykorzysty­
wania głęboko ukrytej energii 
cieplnej niezastygniętego jądra 
kuli ziemskiej, zamierzają w po­
dobny celu przeprowadzić wier­
cenia u podnóża Wezuwiusza.

Kącik dla dzieci
CO TO ZA PTAK ?

Nad pola, nad łany, 
W czysty lazur nieba.
Wzlata małe ptaszę — 
¡Do pracy wstać trzeba !

if śpiewa srebrzyście
Ten boży dzwoneczek.
!Nie wiem czy zgadłyście
To nasz skowroneczek 1

H. Bakalarski.

Trocie humoru
I TAK ŹLE I TAK NIEDOBRZE

—- Z moim mężem, to dopraw 
dv w żaden sposób nie można 
dojść do ładu ! Ile razy czuje się 
niedobrze, to wypija kilka kie­
liszków wódki, a ile razy wypije 
kilka kieliszków wódki, to znowu 
Czuje się niedobrze.

**
POWAŻNA CHOROBA

Hm, gorączki nie ma, puls nor­
malny, a jak z apetytem ?

—- Źle, panie doktorze. Czasa­
mi nie mam apetytu zupełnie !

-— Kiedy na przykład ?
— na przykład po każdym je­

dzeniu.

~MARIA RODZIEWICZÓWNA 
^iiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiinih.
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POWIEŚĆ

Potem już w półśnie roiły 
się jej śnieżno zaspy, noce wy­
iskrzone,, nieznośny ból nóg od­
mrożonych i cała groza jej me 
czeńskicgo istnienia. Już spała, 
,a jeszcze słyśzała wycie wichru 
¡szydercze i szturmowanie bu­
rzy, a niekiedy głuche stękanie 
śew'jra lub jęk mamki.

Nazajutrz po modlitwie i 
śniadaniu staruszkowie przvpo 
mnieli sobie nędzarzy. Pan 
wziął koszyczek jedzenia, pani 
trochę starzyzny i poszli do 
do pralni po przekopanej na­
prędce drodze.

Mamka leżała zupełną niemo 
eą zdjęta, kaszlać strasznie i 
i trzęsąc sio jak \v febrze. Kos- 
tusin i"S-3wer klęczeli przy ok­
nie- Dziewczyną ze starej książ­

1. Mickiewicz w Stambule
Na Wchodzie ___

się nadzieje Polaków. Tam krzą­
tał się koło zorganizowania „Ko
żaków Sułtańskich“ Sadyk - Pa- j 
sza, Czajkowski snując marzenia 
o wkroczeniu stąd przez Besa- 
rabię na Podole. W środowisku 
polskim w Stambule wre i kot­
łuje się. Rodzą się projekty, roz­
trząsane są propozycje agentów 
emigracji. Czyja koncepcja weź-

STAMBUŁ. — Jedna 
mie górę : demokratyczna byłe­
go dowódcy Legionu Polskiego 
na Węgrzech Wysockiego czy 
arystokratyczna Zamoyskiego ? 
Kozacy Ottomańscy na usługach 
Turcji, czy Legiony Polskie w 
armii angielskiej ? Czy Polacy 
mają się oprzeć na kombinacjach 
dyplomatycznych czy na solidar­
ności ludów, na „siłach rewolu­
cyjnych Europy“ ?

W tę wrzawę i rozgorączko­
wanie emigracyjne przybywa do 
Stambułu Mickiewicz. Ma już 57 
lat ; trudy i poniewierki tułacze, 
przeżycia, troski narodowe i oso­
biste, niezwykle wytężone tem­
po prac, twórczy wysiłek poetyc­
ki — wszystko to wywarło już 
na nim swe piętno. Ale mimo 
perspektywy długiej podróży i 
związanych z nią trudów, nie za­
wahał się przed nią poeta, on, tu­
łacz wieczny, tak jak go przed­
stawił Bourdelle na swej rzeźbie 
na placu d‘Alma w Paryżu, z 
chwilą, gdy szło o Polskę, o jej 
sprawę.

W Stambule poeta spotkał się 
z dawną znajomą wileńską Lud­
wiką Śniadecką, później Sady- 
kową (Czajkowską) ; w rozmo-

* Rodacy 
w Stanach Zjednoczonych

Znany badacz stosunków pol­
sko ■ amerykańskich Franciszek 
Niklewicz, który zwiedził kilka­
set skupień polskich od Atlanty­
ku po Pacyfiku, sporządził staty­
stykę ludności w Stanach Zjed­
noczonych. Największe skupie­
nia Polaków są w stanach : 
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W jedenastu stanach mamy 
więc ponad cztery miliony Po­
laków. Poza tym kilkaset tysię­
cy Polaków rozrzuconych jest 
w mniejszych skupieniach po ca­
łych Stanach Zjednoczonych. Z 
większych skupień warto jeszcze

ki czytała modlitwę na ten 
dzień wielki i radosny, biedak 
słuchał w nią zapatrzony, trzy­
mając ręce, jak mu złożyła i ma 
chinalnie powtarzając za nią 
wyrazy, których treści nie rozu 
miał.

Gdy drzwi się otwarły, Kostu- 
sia, zamodlona, zasłuchana w 
słowa prośby pobożnej, nic nic 
słyszała. Czytała dalej, jękając 
się z wielkiego wzruszenia, do 
szarych chmur podnosząc oczy.

Staruszkowie zatrzymali sic. 
żalem i szacunkiem zdjęci. Uj­
rzała ich mamka z pośctoli i z 
trudem podnosząc głowę, zawo 
łała po imieniu Kostusie. Dziew 
czyna się obejrzała i przelękła 
okropnie. Wstała, tak drżąca, 
że jej modlitewnik wysunął sic 
z rąk. Trąciła Sewera, który sic 
też podniósł i. z właściwą sobie 
dzikością w kąt zaraz się scho 
wał .

Starzy popatrzyli po nich 
■trojgu i mirnowoli oeży na Kos 
iusię znowu obrócili. Stała 
przed nimi w spódniczynie dziu 
iawej i, krótkiej, w koszulinie 
szarej, którą ledwie przysłaniał 
kaftanik łatany, za obszerny i 
za długi. Bose jej nogi były

ześrodkowały wach z nią, w obozie u Kozaków
■ Sadyka, odżyły dla Mickiewicza

wspomniema dawnych czasów. 
Ale w gorącej atmosferze środo­
wiska polskiego nie czuł się poe­
ta dobrze. Jego koncepcje poli­
tyczne, wojskowe, przesiąknięte 
jak zawsze szlachetnym idealiz­
mem, wyrastały ponad ciasne 
ramy rozważanych w Stambule 
koncepcji, nic mogły się w nich 

z ulic. (P. W. 7384).
zmieścić, tak jak cała postać wie­
szcza wyrastała ponad swoje oto­
czenie, ponad swoich współcze­
snych i potomnych.

Zgon wieszcza (26 listopada 
1855 r.) na zarazę grasującą w 
Stambule, w nędzy prawie, w 
skromnym stambulskim pokoiku 
na rękach najbliższych kilku zna­
jomych przerywa jego niedokoń 
czone wschodnie koncepcje. A 
czy ten zgon w tych warunkach 
nie nadaje postaci poety tym tra­
giczniejszego piętna ? Ale choć 
sam zgon nie odbił się w rozpo­
litykowanym środowisku pol­
skim w Turcji może w pierwszej 
chwili należytym echem, to jed­
nak fakt jego śmierci wstrząsnął 
Stambułem i już na pogrzeb wy­
legły tłumy Polaków, Turków, 
Bułgarów, Ormian, Serbów, Gre 
ków. W milczeniu odprowadzo- 
go na wieczny odpoczynek te­
go, który żył za cały naród, ale 
ogarnąć potrafił i najgłębsze 
wszechłudzkie potrzeby i zagad­
nienia wspólne wszystkim na 
drodze do miłości i sprawiedli­
wości.

(„Wieści Polskie“)

wymienić Maryland — 60 tysięcy, 
Missouri — 50 tys., Nebraska — 
45 tys., Nevada — 45 tvs., Rho­
de Island — 30 tys., Texas — 40 
tys., Washington — 25 tys., Zach. 
Virginia — 35 tys. Kalifornia — 
20 tysięcy.

Jak widać z powyższej staty­
styki, Polacy mieszkający w Sta­
nach w liczbie przeszło 4 i pół 
miliona skupieni są głównie na 
północy i wschodzie Stanów,

CO PISZE PRASA?
ANGLIA I AMERYKA...

„LE JOURNAL":
„Lotnictwo brytyjskie potrze 

baje coraz silniejszych i szyb­
szych aparatów. Czy będzie 
ono mogło uzyskać ten sprzęt 
od Stanów Zjednoczonych i 
Kanady, oraz — kiedy ? Czy 
miasta angielskie wytrwają do 
tego czasu? Czy przysłanie te­
go materiału nie spotka się z 
trudnościami, z:es względu na 
wojnę podmorską? Takie pyta 
nia nasuwają się dziś Angli­
kom. Nie znając dokładnie po 
łożenia przemysłowego i woj­
skowego tego kraju, nie może­
my oczywiście udzielić wyczer­
pującej odpowiedzi'’.

O LUDZIACH
WSZYSTKOWIEDZĄCYCH...
„L'EFFORT" :
„Gadułów, udających, że 

„wszystko wiedzą", można po­
dzielić na pięć kategoryj, a mia 
no wicie: a) gaduły z pychy, — 
b) bezmyślni, — c) wieczni kry 
tycy, — d) niezadowoleni i e) 
propagandyści. Do pierwszych 
trzech kategoryj najlepiej sto­
sować — w dużych dozach .. 
zasady zdrowego „chłopskiego’6 
rozumu. Czwartą można leczyć 
przy pomocy balsamu wyrozu­
miałej i ściśle przestrzeganej 
sprawiedliwości. Dla piątej ka 
tegorii przyda się codziennie 
ubijanie ich zgubnej akcji 
przez uświadamianie bliźnich o 
powodach ufności w przyszłe 
losy kraju. Bezmyślne lub złoś­
liwe jednostki chciałyby siać 
zwątpienie w siły Francji. Zo­
baczymy się po kilku miesią­
cach. a wtedy wszyscy będą 
przekonani o fałszu takiej pro 
pagandy".
PO PIĘCIU MIESIĄCACH...

„LE MONITEUR” :
„Zaledwie pięć miesięcy od­

biegło od czasu objęcia władzy 
przez p. Marszałka Pétain, a 
można już zdać sobie sprawę 
z dokonanych realizacyj. Fran­
cja się odradza i kroczy ku lep­
szym dniom. Zajmie ona należ­
ne jej miejsce w świecie tym 
wcześniej, im prędzej potrafi 
się pozbyć wszelkich kłamstw, 
które tyle jej zaszkodziły. Os­
tatnio wydana książka p. J. 
Montigny „Cała prawda o dra­
matycznym miesiącu naszej hi­
storii” (Toute la Vérité sur un 
mois dramatique de notre Hi­
stoire), znacznie się przyczyni 
do wyświetlenia faktów, niezna 
nych. dotąd publiczności francu 
skiej. Każdy Francuz winien 
więc dokładnie zapoznać się z 
tym opisem decydujących prze 
mian, jakie dokonały się we. 
Francji w pamiętnym lipcu 
lhi() r.y.

Kącik dla gosposi
KAWA

Zmieć bardzo miałko jęcz­
mienia, trochę palonego grochu, 
trochę palonych żołędzi lub su­
chej palonej fasoli, stosownie do 
smaku ; 2/3 tej mieszaniny na­
leży dobrze wymieszać z 1/3 czy 
stej kawy. Przygotować następ­
nie należy kawę jak zwykle i po­
dać na stół bardzo gorącą.

r ** *
MYDŁO

Stale należy zwracać uwagę na 
to, by mydło było suche. Można 
też przed zanurzeniem w wo­
dzie potrzeć ręce suchym my­
dłem. Daje to podwójną korzyść 
-— właściwości antyseptyczne 
przenoszą się wprost na naszą 
skórę, usuwając mikroby, a poza 
tym tak używanego mydła star­
czy prawie na tray razy dłużej.

— Ej to nic, proszę pani!
— Jakto nic! To nieznośne 

cierptonie. A tam kto chory le­
ży?

— Stara nasza!
— I macie sumienie ją wlec 

za sobą!
Staruszka zbliżyła się do bar 

•logu i zaczęła mamki o jej cier 
pienia wypytywać. Pan tymcza 
sem badał Kostusie.

— Służyliście już gdziekol­
wiek?

,— Nie, proszę pana!
— A jakże się nazywacie?
— Skowrońska Konstancja.
— A to wasz mąż?
— Nie, panie!
— Brat?
Na sekundę od pokusy kłam­

stwa oczy Kostusi stały się pra­
wie obłąkane. Ilekroć prosiła o 
służbę, zawsze słyszała to pyta 
nie i na odpowiedź prawdziwą 
odprawiano ją z liiczem, częs­
to jeszcze z wymysłami. Tyle 
razy głodna i do ostateczności 
nędzna, postanowiła skłamać, 
uratować się od śmierci. Nie 
zdołała!

— Nie, panie! •— odparła i 
teraz.

Lista jeńców w Strasburgu
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(Informacje półofic jalne bez gwarancji)

Rok ur. 
Szczepka Michał, 1905.
Szczerbinki Antoni, 1903.
Szwengler Jan, 1905.
Szwidak Jan, 1904.
Szymaniak Bronisław, 1920.
Szymczak Adam, 1900.
Tabis Stanisław, 1912.
Tasarz Walenty, 1907.
Tataj Henryk, 1918.
Toczek Bronisław, 1909.
Tomaszewski Seweryn, 1904.
Tomaszczyk Kazimierz, 1907
Tomczewski Kazimierz, 1012.
Tomczyszyn Władysław, 1914.
Topczyński Władysław, 1919.
Torzawski Mieczysław, 1914.
Trzepacz Jan, 1910.
Tutak Jan, 1910.
Tymczyszyn Michał, 1914.
Urban Piotr, 1908.
Urbaniak Marcin, 1912.
Urbański Rudolf, 1919.
Wachowski Edward, 1919.
Wachtarczyk Bruno, 1910.
Macik Józef, 1907.
Walas Władysław, 1915.

Monopole w Kraju
Budapeszt. — Władze okupa­

cyjne eksploatują wszystkie pol­
skie monopole państwowe na te­
renie „gubernatorstwa,, przy- 
czem monopol loteryjny został 
przeorganizowany w t. zw. mo­
nopol gier szczęścia (Gueksspiel- 
monopol). Ponadto utworzono 
dodatkowo monopol olei mine­
ralnych.

Obecnie „gubernatorstwo" opie 
ra swój budżet w dużej mierze 
na wpływach z monopoli, które 
dają 4/7 wszelkich dochodów. 
Monopol tytoniowy rozporządza 
fabrykami w Krakowie, Warsza­
wie i Radomiu. Produkcja kra­
kowskiej fabryki tytoniowej wy­
nosi obecnie 6 milionów sztuk 
papierosów oraz 3.500 do 4.000 
kilogramów tytoniu krajanego, 
dziennie. W ciągu roku 1939 —- 
1940 monopol wyprodukował 
ogółem 5,5 miliarda papierosów, 
a więc produkcja miesięczna wy­
nosiła przeciętnie 440 milionów 
sztuk papierosów (z tego 160 mi­
lionów w Krakowie, 50 mitio- 
nów w Radomiu ,a reszta w dwu 
fabrykach warszawskich). Suro­
wiec dla fabryk tych w dużej 
mierze uzyskano z krajowej up­
rawy tytoniowej. Tytoń uprawia 
się głównie w północnych okoli­
cach Krakowa, pod Lublinem i 
Zamościem. Poza tym sprowa­
dzano tytoń z Niemiec i z Bał­
kanów. W Centrali monopolu 
tytoniowego zatrudnionych jest 
178 urzędników. Ostatnio otwar­
to w Krakowie fabrykę cygar, 
której zdolność produkcyjna wy­
nosi 20 milionów cygar rocznie.

Na znaczne trudności natrafi­
ła reorganizacja po kampanii 
wrześniowej monopolu spirytu­
sowego. Przed ewakuacją więk­
szych miast poniszczono zapasy 
spirytusu. I tak w Krakowie ule­
gło zniszczeniu 2 miliony litrów, 
w Warszawie 3 miliony litrów, 
a w Jaśle 600 tysięcy litrów. Bra 
kowało też cystern dla przewozu 
spirytusu, gdyż większość tych 
wagonów została zniszczona, lub 
też wywieziona z terenu okupa­
cji niemieckiej. Warszawska 
wytwórnia spirytusowa uległa 
w czasie działań wojennych po­
ważnym zniszczeniom, tak iż na­
prawa kosztowałaby półtora mi­
liona złotych. Obecnie czynne są 
wytwórnie spirytusowe w War­
szawie i Krakowie oraz w Siedl­
cach pod zarządem monopolu. 
Inne przedsiębiorstwa spirytuso­
we zarządzane są przez powier­
ników. Istnieje ogółem na tere­
nie „gubernatorstwa“ 300 wiej­
skich gorzelni i 12 rafinerii. Op-

Obywatel się zasępił. Zawsze 
tak bywało. Spojrzał na Sewe 
ra.

—- Jakem tu wszedł, modli­
liście się przykładnie — rzekł 
poważnie. — Dlaczego żyjecie 
grzesznie!

Kostusia spojrzała mu śmia­
ło w oczy.

—- Modlimy się do Boga, jak 
do ojca, w nędzy naszej, a nie 
jak do sędziego w upodleniu. 
Nie wierzy i piwa na nas świat 
cały! Nic nie mamy, co ludz­
kie, ni dobra, ni spokoju, ot te 
łachmany i rany. Ale duszę, jak 
Bożą szalę strzeżemy, bo je od­
nieść trzeba będzie czyste temu 
Ojcu.

— Więc kiedy nie grzech, co 
was połączyło?

— Snąć Bóg, kiedyśmy tyle 
znieśli i jeszcze więcej znosić 
gotowi.

— A ten człowiek kto?
— Nieszczęśliwy, panie, jak i 

ja!
— Czy on niemowa? 

r On choł-y, panie!
—• A jak zdrów’, co robić po­

trafi? ■
— Wszystko, panie.

Rok ur.
Walas Michał, 1917.
Walotka Sylwester, 1913.
Wawrzyniak Bronisław, 1906.
Wdowiak Władysław, 1912.
Werbicki Stefan, 1912.
Wiącek Józef, 1912.
Wicherczyk Franciszek, 1913.
Widak Dominik, 1912.
Wiesz Juliusz, 1913.
Wierzbicki Stefan. 1912.
Wilczak Franciszek, 1911.
Wilczura Franciszek, 1W2.
Winarczyk Jan, 
Wilczura (Mirschura)

1902.

Michał 1900.
Wiśniak Józef, 1912.
Wiśniewski Stanisław, 1913.
Wiszczur Dymitr. 1903.
Witek Władysław, 1899.
Witik Piotr, 1906.
Witman Józef. 1919.
Włodarczyk Henryk, 1919.
Włodarczyk Stefan, 1902.
Włóka Ryszard, 1918.

(Ciąg dalszy nastąpi)

rócz kartofli używa się tu dla ce­
lów produkcyjnych również i 
melassy. Poza wódką monopol 
produkuje i rum, a ostatnio po 
przejęciu przez monopol krakow 
skiej fakryki „Arkadia“ — wyra­
bia się też i likiery.

W pierwszych miesiącach oku 
pacyjnych zaopatrzenie w sól lu­
dności „gubernatorstwa“ było 
problemem dość ciężkim, mimo 
że na terenie okupowanym zna­
lazła się największa kopalnia so­
li w świecie Wieliczka oraz Bo­
chnia.

Nowoutworzony „monopol gier 
szczęścia“ obejmuje zarówno lo­
terię jak również rozmaite „au 
tomaty zręcznościowe,, po loka­
lach. Domy gry dostępne są dla 
Polaków bez ograniczeń. Reichs 
deutsche i Volksdeutsche mogą 
wchodzić do domów gry jedynie 
za specjalnym pozwoleniem, je­
dnakże nie wolno im grać. Lo­
terie zagraniczne na terenie „gu- 
barnatorstwa,, są zakazane.

38 STOPNI MROZU 
W STANACH 

ZJEDNOCZONYCH
Chicago. — Fala mrozów na­

wiedziła obecnie Stany Zjedno­
czone.

W Pigeon, w Stanie Wiseosin, 
termometr wskazywał 38 stopni 
poniżej zera, a w Rochester w 
Stanie Minnesota — 29 stopni po 
niżej zera.

Takiej temperatury nie noto­
wano jeszcze nigdy o tej porze 
roku w tamtejszych okolicach.

ŚMIERĆ 2 POLAKÓW 
W ANGLII

\Vśród ofiar w Anglii znaleź­
li się dwaj Polacy : Władysław 
Sowiński i Stanisław Worytko, 
obaj ślusarze. Przyjechali oni z 
falą uchodźców niedawno z 
Francji. Obaj znajdowali się pod­
czas alarmu w domu i nie zeszli 
do schronu.

SĄDY APELACYJNE 
W KRAJU

Kraków. — Cztery sądy Ape­
lacyjne działają na terenie „gu­
bernatorstwa“, a to w Krakowie 
(z sądami okręgowymi i Jaśle, 
Krakowie, Nowym Sączu. Rze­
szowie i Tarnowie) w Lublinie (z 
sądami okręgowymi w Lublinie 
Zamościu) w Radomiu (z sąda­
mi okręgowymi w Radomiu i 
Kielcach) i w Warszawie (z są­
dami okręgowymi w Warszawie 
i Siedlcach).

— Czytać umie i pisać?
— Umie. Nieśmiały on i ci­

chy, ale pracować będzie, o bc 
dzie!

Gdy to mówiła, wyprostowa 
ła się, jakby już do pracy sta­
nąć miała. Zwróciła się do bie 
daka.

— Sewer! — zawołała — po 
wiedz panu, że będziesz praco 
wał!

Sewer, nie zdejmując z niej 
wzroku, z trudnością wyjąkał:

-— Będę! gdzie ona!
Pani zbliżyła się do męża.
— Kobieta stara ma silną go 

rączkę. Pójdę do apteczki po 
środek jaki. Octu jej trzeba na 
głowę tymczasem. I maści na. 
odmrożenie przyniosę. Zacze­
kasz na mnie?

-— Zaczekam.
Zwrócił się do Kostusi, wido­

cznie znowu żalem zdjęty.
—• Dawno jesteście w dro­

dze?
— Dawno! Jakeśmy wycho­

dzili, było lato.
— Ze szlachty jesteście?
— Ze szlachty. Papiery ma­

my.
— A krewnych, rodziców?

Kiedy zorza poranna ukaże się 
na niebie, wiemy, że niedługo i 
słońce wzejdzie. Niepokalane 
Poczęcie jest zapowiedzią Przyj­
ścia Pańskiego „Niewiasta (Ma­
ria) zetrze głowę twoją — sza­
tana — przez Swego syna Jezu­
sa Chrystusa, Odkupiciela świa­
ta“. Zapowiedź dana w raju przez 
Boga. Dzień 8 grudnia r. 1854 
będzie wiekopomny w dziejach 
Kościoła. W tym dniu został pu­
blicznie ogłoszony przez Ojca 
Świętego Piusa IX dogmat o Nie 
pokalJnym poczęciu. To, co było 
wiarą dotąd nięobowiązującą. 

I stało się od chwili ogłoszenia wa 
runkiem przynależenia do Koś­
cioła Katolickiego i obowiązkiem 
wiary dla każdego katolika.

Matka Boska sama potwierdzi­
ła prawdziwość i niezaprzeczal- 
ność tego dogmatu. Ukazawszy 
się w grocie masabielskiej w czte 
ry lata po ogłoszeniu dogmatu, 
pobożnej dziewczynce, zapew­
niła swym wyznaniem, że Ojciec 
Święty przemawiając z katedry, 
jest nieomylny. „Jam jest niepo­
kalanie poczęta“ — słowa, które 
zostały wypowiedziane przez 
Nią, są tylko potwierdzeniem 
ogłoszonego dogmatu.

Przygotowaniem natomiast do 
ogłoszenia dogmatu było obia- 
wienie się M. Boskiej, pobożnej 
słudze Katarzynie Laboure w 
kaplicy Sióstr Miłosierdzia na 
rue du Bac w roku 183(1. Obja­
wienie jej cudownego medalika, 
z poleceniem, aby go strzegła 
wśród wiernych i robiła tym sa­
mym propagandę do ogłoszenia 
dogmatu przez urabianie opinii 
publicznej.

Tak więc ogłoszenie dogmatu 
ma swoją historię i powołać się 
może na wyraźne wskazanie i no 
twierdzenie nieba.

O rozpowszechnianiu cudow­
nego medalika każdy z nas się 
przekonać może, kto się prze­
szedł choćby raz po salach ope- 
racyjnych szpitalów miejskich — 
dostrzegł na ręku chorych ten 
talisman, który pobożna Siostra 
przymocowała na ręku cierpią­
cego. A o skutkach i działalności 
jego dowiemy się raz na tamtym 
świecie. Ilu chorych zawdzięcza 
mu zdrowie cielesne, a szczegól­
nie uleczenie na duszy, niech 
opowiedzą sale naszych lecznic.

Jakoby podziękowaniem za 
ogłoszenie dogmatu o Niepoka­
lanym poczęciu, należy przyjąć 
cuda nieustanne i wyzdrowienia 
oraz wyleczenia cudowne na tym 
miejsca, gdzie Matka Boska po­
twierdziła nieomylność dogma­
tu przez swoje wyznanie publicz­
ne. A woda z Lourdes, która się 
rozchodzi po całym świecie i 
przyczynia się do ukojenia bó­
lów, czy nie może być uważana 
jako balsam wystarczający za 
ogłoszenie dogmatu ?

Chcąc poznać wielkość tego 
święta, ogłoszonego jako dogmat, 
musimy poznać jego głęboką nau 
kę. Żaden z żyjąeych ludzi nie 
wyszedł z rąk Boskich tak uprzy 
wilejowany, jak Maria. Ona jed­
na bez grzechu poczęta, od pier­
worodnego grzechu wyjęta, nig­
dy nie dotknięta zmazą grzechu. 
Szatan do niej nie miał dostępu, 
ale był deptany jej stopami. Nig­
dy cień pokusy nie czepiał się 
Jej. W ten sposób stała się Ona 
godnym mieszkaniem dla Boga 
Syna.

Podziwiamy Ją i naśladujemy 
Ją w Jej cnotach i w Jej postę­
powaniu. Dorównać Jej nie mo­
żemy : „monstra tesse metrum. 
Kochać ją możemy jak Święty 
Stanisław Kostka, który Ją sobie 
obrał za matkę i kiedy go pewien 
ojciec spytał, czy on tak napraw­
dę kocha Marię jak o Niej mówi, 
to on odpowiedział głosem aniel­
skim, a nic ludzkim : „Jakżebym 
Jej nie miał kochać, przecież Ona 
jest moją matką“.

Niepokalanie Poczęta, bądź 
nam matką, opiekunką, pocieszy- 

1 cielką ! Ks. W. Rogaczewski.

— Nikogo, ani on ani ja!
— I nikt was przyjąć nie 

chciał?
— Nikt, panie. On taki nie­

pozorny i zbiedzony. Nie na­
mówić go do prośby i starania. 
A zresztą nas troje! Chleba na 
świecie mniej jak głodnych. 
Naszą część weźmie byle kto. 
Zanadtośmy nędzni.

— No, zapewne. W obecnej 
chwili nawet nie moglibyście 
pracować. Trzeba wam wypo­
cząć. Macie tu tymczasem co 
jeść i odzieży trochę. Możecie 
tutaj pozostać w spokoju.

Staruszka wróciła z lekami, 
wytłumaczyła Kostusi ich uży­
tek i wyszli oboje, pożegnani 
błogosławieństwem.

Rozliczne zajęcia i sprawy 
zaprzątnęły ich czas i głowę, 
a potem Michaś przyjechał na 
parę dni tylko. O biednych za­
pomnieli zupełnie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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URZĄD MIESZKANIOWY 
W KRAKOWIE

Kraków. — Urząd mieszkanio­
wy utworzono w Krakowie. 
Urząd ten zajmuje się przydzia­
łem mieszkań, lokali handlo­
wych i t. d. Do kompetencji te­
go urzędu należy unieważnianie 
zawartych umów, jak również 
zarządzanie zawarcia przymuso­
wo nowych umów.

krwawe, ręce odmrożone, 
twarz zżółkłą skórą powleczo­
na. Twarz ta pomimo wszyst­
ko nie straciła tego uroku, dla 
którego lubili ją nawet w Pod- 
tgaju, dla którego ją Sewer mi­
łował. Pogodna była nieziem­
skim spokojem, w nędzy swojej 
łagodna, w wycieńczeniu peł­
na nieziemskiego ognia i przej 
rzystego wyrazu prawości. Usta 
blade miały rys słodyczy i du­
sznego wesela, oczy ciemne, a 
do dna jak krynica czyste, pa­
trzyły z za łez prosto, śmiało, 
bez goryczy, z rezygnacją. Sta­
ła zalękła, zawstydzona swej 
nędzy, a wargi jej drżały nerwo 
wo.

Przyszło jej na myśl, że mo­
że państwo na drogę ich chcą 
obdarzyć i odprawić. Przemo­
gła lęk, pochyliła im się do rąk 
z wdzięcznością.

— Daj Boże państwu wszyst 
ko dobre za łaskę. .Tużeśmy wy 
poczęli. Zaraz pójdziemy! — 
rzek. la.

--. Nie pójdziecie, pókiście 
chorzy. Co to, moja droga, no­
gi masz odmrożone i ręce? .— 
spytała staruszka.


